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Strona 1
Strona 2
1
Starszy Griffin wyciągnął cieńki, jasno niebieski folder z szuflady i położył go
na skraju biurka. — To wpłynęło cztery dni temu.
Chess zgadywała ,że był przeznaczony dla niej. Sięgnęła po niego ostrożnie,
czekając aż ją powstrzyma. Nieomal chciała by ją powstrzymał. Chciała by zrobił
coś, cokolwiek by mogła jakoś zareagować. Gdyby tylko skłoniła go do rozmowy...
Ale tak naprawdę czy to by coś zmieniło? Gdyby jednak zaczęli rozmawiać
powiedziałby jej to czego nie chciała usłyszeć, i nie było w tym żadnego sensu.
Wiedziała co by jej powiedział: że był nią rozczarowany, że już jej nie ufał, że tylko
dlatego miała jeszcze pracę bo gdyby ją zgłosił wpłynęłoby to też na jego karierę, no
i otrzymałaby wyrok śmierci. Za każdym razem kiedy coś do niej mówił to właśnie
słyszała. Było to dość oczywiste ,że odzywał się tym kompletnie bezosobowym
tonem. Widziała to wszystko w tym ,że nie mógł spojrzeć jej w oczy, w uśmiechach
którymi raczył ją tylko gdy ktoś inny był w pobliżu.
I bolało. Kurwa, bolało tak samo jak trzy tygodnie wcześniej kiedy wyznała
mu wszystko i straciła go na zawsze.
Podniosła teczkę i otworzyła folder, w środku znalazła formularz wypełniony
przez samych właścicieli; Mike'a i Sue Randallów z Cross Town. Nie widzieli jeszcze
co prawda ducha ale mieli kilka (a przynajmniej twierdzili ,że mieli) zajść sugerujący
,że jeden próbuje się u nich zmaterializować. Zimne miejsca, poruszające się obiekty,
dźwięki przypominające łańcuchy, płacz. Plamy ektoplazmy na ścianach.
Randallowie raportowali też o kilku innych, niezwykłych rzeczach, rzeczach
które nie wróżyły za dobrze. Zdrapana farba, potłuczone szkła i lustra, zamknięte
drzwi które potem okazywały się otwarte. Żadna z wyczytanych informacji nie była
zachęcająca, tak samo jak niepokojąca myśl ,że Starszy Griffin przydzielił jej ten
gówniany przypadek tylko po to by nie zarobiła żadnej premii.
Z drugiej strony wszystko to mogło też być udawane. Większość z tego o czym
czytała była czymś na co zwyczajni ludzie raczej by nie wpadli, ale to wcale nie
znaczyło ,że Randallowie nie są po prostu kreatywni, przy swoim sfingowanym
nawiedzeniu. Tak czy inaczej zamierzała się tego dowiedzieć.
Strona 3
Spojrzała na Starszego Griffin'a, który z uwagą studiował wyciszony telewizor
wiszący na ścianie. To były tylko poruszające się obrazy, ludzie wypowiadający
słowa których nie mógł usłyszeć czy zrozumieć, a on nadal uważał ,że jest to warte
więcej uwagi niż jej osoba. — W porządku, chyba więc zacznę od razu.
Grzecznościowe skinienie. Dopiero kiedy włożyła akta do torby i wstała
powiedział. — Cesaria
— Tak?
Sześć miesięcy temu (miesiąc temu) uśmiechnął by się przy tym. Teraz jego
niebieskie oczy pozostały bez wyrazu a jego twarz pusta — Jak Terrible?
Jeszcze ułamek sekundy temu myślała ,że naprawdę z nią porozmawia, że
może rozważ to by jej wybaczyć, nim zdała sobie sprawę o co tak naprawdę pyta. Nie
pytał Jak Terrible ,żeby jakoś zacząć normalnie z nią rozmawiać, pytał czy stracił
ostatnio przytomność w obecności czarnej magi czy też ducha. Ale oczywiście, nie
mógł powiedzieć tego wprost, ponieważ nie rozmawiali ze sobą, więc robił to
dyplomatycznie.
— Nic mu nie jest, — odparła. — Wszystko w porządku.
To była Prawda, w kwestii Terrible'a. Wszystko było w porządku. Nawet lepiej
niż w porządku. Może poza siedzeniem w biurze Starszego Griffina, w trakcie jednej
z tych sztywnych, zimnych i nienaturalnych rozmów które z nim odbywała i do
których musiała się przyzwyczaić. Myśl o Terrible'u trochę jej ulżyła. Nie tak samo
jakby zapewne było gdyby połknęła do tego kilka Ceptów, ale prawie. Jasne włosy
Starszego odbiły promienie światła kiedy pochylił się nad biurkiem. Nawet
rozmawiając z nią nie zaszczycił jej spojrzeniem ani na sekundę. — Dobrze więc,
mam nadziej ,że tak będzie i w tym przypadku.
Cóż, to naprawdę zabrzmiało optymistyczne, tak naprawdę nie mogła się z tym
kłócić prawda? No i nie mogła szczerze o tym z nim porozmawiać w końcu był jej
szefem. Co prawda nie mógł jej wydać bo tym samym wydałby siebie, mimo ,że
symbol który wyryła na piersi Terrible'a po tym jak został postrzelony, wiążąc jego
dusze z ciałem, i sprawiając ,że stał się bardziej wrażliwy na magie, był nielegalny.
Ale mógł ją zwolnić lub zdegradować. Mógł przydzielać jej same gówniane sprawy
jak ta którą miała teraz w torbie a potem zdać raport reszcie Starszych, powiadomić
że już dłużej nie sprawdza się w pracy. Na samą myśl zrobiło jej się niedobrze. —
Dzięki, — powiedziała, chociaż nie miała pojęcia za co po czym dodała. — Chyba
więc już zacznę.
Strona 4
Wzdłuż całej tylnej ściany biblioteki ciągnęły się metalowe szafki, szafki pełne
historii, horroru i kłamstw. Każdy adres pod jakim Kościół Prawdy przeprowadzał
kiedyś śledztwo tam był. Nawet Demaskatorzy uzupełniali te akta co jakiś czas.
Randallowie mieszkali przy Harrel Street 24751 w Cross Town. W zasadzie to w
południowym Cross Town, wcale nie tak daleko od Dolnej Dzielnicy. Więc nie byli
zbyt zamożni. Bardzo prawdopodobne ,że mieli problemy finansowe. Taka bliskość
Dolnej Dzielnicy mogła też oznaczać ,że żywią jakąś urazę względem Kościoła a to
oznaczało ,że nie będzie to raczej towarzyska wizyta. Zresztą nigdy tak nie było.
Nie było żadnych akt na temat domu Randallów. Cóż to dla odmiany dobra
wiadomość, ponieważ miejsca w których potwierdzono już wcześniej nawiedzenie
były bardziej podatne. Kiedy jednak już grzebała w tym wszystkim posprawdzała
jeszcze inne adresy na tej samej ulicy. Wszystko w porządku. Komputer nie pokazał
jej niczego czego nie było już w aktach które przekazał jej Starszy Griffin. Pan
Randall był kucharzem w jakiejś naleśnikarni, natomiast Pani Randal dość często
zmieniała zatrudnienie, ostatnio pracowała jako sekretarka w jakiejś drukarni.
Niezbyt intratne zajęcia, co oznaczało ,że mieli powód by sfingować nawiedzenie.
Najniższe odszkodowanie o jakim słyszała Chess za potwierdzone nawiedzenie to
jakieś 35 tysięcy dolarów, więc nie były to małe pieniądze.
A przynajmniej dla kogoś kto nie wydawał większości kasy na narkotyki. Czyli
tak jak ona.
— Chessie! Tu jesteś! — szczerząca się w uśmiechu Dana Wright, jedna z
Demaskatorek, kierowała się w jej stronę. No właśnie dobry przykład kogoś kto nie
wydaje całych swoich zarobków na narkotyki. Biżuteria Dany przyciągała wzrok
lśniąc w świetle lamp, kiedy tak szła; jej ubrania też były kosztowne, nawet Chess
widziała to na pierwszy rzut oka. Włosy świeżo ufarbowane i wyczesane,
uświadomiły Chess ,że u niej widać już rudo blond odrosty, a grzywka też wymaga
podcięcia.
— Starszy Griffin powiedział ,że może tu będziesz. — kontynuowała Dana
kiedy już dotarła do jej stolika. — Zastanawiałam się co dzisiaj robisz?
Chess szukała jakiejś wymówki, jakiejkolwiek, ale nic nie przyszło jej do
głowy. Terrible pracował nad czymś z Bumpem, i praktycznie każdy wieczór w tym
tygodniu miał zajęty, dziś pewnie też wróci późno co znaczyło ,że będzie w domu
zupełnie sama, albo — Mam nową sprawę, więc...
— Randallowie tak? Z Cross Town? Starszy Griffin powiedział ,że ci ich
przydzielił.
Strona 5
Chess skupiła się na tym by uśmiechnąć się i skinąć w miarę naturalnie, byle
tylko nie pokazać jak bardzo ubodło ją to pytanie. Starszy Griffin opowiadał Danie o
jej sprawie? Przedtem ledwie ją tolerował; cóż może to było trochę zbyt ostre ale nie
była jego ulubionym Demaskatorem. To była rola Chess. Ale już nie
— Moi rodzice znają Randallów, — mówiła dalej. — Więc mogę mieć dla
ciebie jakieś pomocne informacje. Może spotkamy się potem i zjemy coś razem a ja
opowiem ci co wiem, powiedzmy o siódmej?
Cóż to trochę poprawiło jej nastrój, przynajmniej wyjaśniało dlaczego Dana
wie o tej sprawie, i nie można było przypisywać do sprawy Demaskatora który miał
jakiekolwiek powiązanie z ludźmi względem których prowadzone było śledztwo
więc wyjaśniało dlaczego ani Dana ani Doyle nie dostali tej sprawy. Ku zaskoczeniu
Chess tych dwoje nadal było parą.
Myślała o tym przez chwilę. W zależności od tego jak pójdzie jej pierwsza
wizyta w domostwie Randallów, mogłaby udać się tam w nocy i powęszyć trochę jak
będą spali, ale przecież nie będzie tego robić o siódmej. W sumie to chciała pobyć
trochę sama w mieszkaniu, czekała na to, ale to nie było istotne. Z drugiej strony
przecież Dana nie będzie trzymać jej wiecznie nie?
Poza tym czym więcej informacji uda jej się zdobyć, tym szybciej zakończy tą
sprawę i może dostanie jakąś lepszą. Więc skinęła i zmusiła twarz do uśmiechu. —
Jasne, dzięki, super.
Pani Randall zaczęła płakać w tej samej minucie w której pojawiła się Chess,
dziesięć minut później nadal pociągała nosem. Całe te pokłady nieszczęścia,
spotkanie ze Starszym Griffinem, i wieczór który miała spędzić z Daną, oraz
pogłębiająca się z każdą sekundą pewność ,że w przypadku tej sprawy nie będzie
premii, no i nie zapominajmy o całym tym gównie które kłębiło się na co dzień w jej
głowie. Na szczęście wzięła kilka pigułek zaraz po wyjściu z Kościoła, bo gdyby tego
nie zrobiła, drapałaby ściany byle tylko się stąd wydostać.
Nie żeby winiła za to Randalów. Tak, nie było. Wszyscy żartowali jak niby
chcieliby mieć w swoim domu ducha, tak ,żeby dostać odszkodowanie, ale tak
naprawdę nikt nie chciał doświadczyć tego naprawdę. Byt który może przechodzić
przez ściany, dzierżyć broń i zabijać każdego na kogo tylko przyjdzie mu ochota. Byt
którego nie można zabić, zadać mu żadnych obrażeń i nie czuje bólu. Nie najlepszy
to gość w domu. Zwłaszcza biorąc pod uwagę ,że miliony takich 'gości' powstały zza
grobu i nie zarżnęły większość ludzkiej populacji, dwadzieścia trzy lata temu.
Większość ludzi przerażał pomysł ducha rezydującego w ich domu.
Strona 6
Więc nie, nie winiła Randallów. Po prostu nie najlepiej radziła sobie z łzami, i
szczęśliwie miała swoje Cepty które sprawią ,że nie będzie musiała sobie z nimi
radzić. Będzie mogła odciąć się od nieszczęścia Pani Randal i skupić na pracy.
Wyciągnęła Spektrometr z torby i włączyła. Przebudził się do życia brzęcząc
przenikliwie co nie zapowiadało zastrzyku finansowego na jej koncie; zignorowała
dźwięk. Najlepiej udawać ,że to zupełnie normalne. Bez względu na to jak bardzo
niepokojące było to uczucie, choć mogło to też być oszustwo i jej zadaniem było to
udowodnić. — Może pokażecie mi teraz resztę domu?
Państwo Randall skinęli i wstali. Poruszali się jakby mieli trzydzieści lat więcej
niż naprawdę mieli, tak jakby ich lęki i nieszczęście osiadły w ich stawach i kościach
przyprawiając ich o stały ból.
Najpierw skierowali się do kuchni, wąskiej i pomalowanej wyblakłą oliwkową
farbą, z białymi szafkami i podłogą z linoleum. Obskurną i podrapaną podłogą —
Macie psa?
Pan Randall potrząsnął głową. — Kiedyś mieliśmy. Dawno temu. Maria wzięła
go kiedy odeszła. — ton jego głosu uległ zmianie na słowie Maria, był zgorzkniały i
zaprawiony gniewem. Hmm.
— Maria to Twoja córka? — już znała odpowiedz, oczywiście, ale lepiej
udawać ,że ma zbyt wielu informacji, że nie wie niczego istotnego. Łatwiej wtedy
złapać kogoś na kłamstwie; łatwiej nakłonić go do mówienia, jeśli uważa cię za
głupią i nieszkodliwą babę.
— Przeniosła się do Nowego Jorku dziesięć lat temu. — te słowa wydusił z
siebie przez zaciśnięte zęby. Wyraźnie nie był to temat na który chciał dyskutować
pan Randall. Co znaczyło ,że powinna go trochę przycisnąć. — Kiedy była tu po raz
ostatni?
— Nie odwiedza nas. Nie jest tu mile widziana.
— Czasem do nas pisze. — wtrąciła pani Randall, zerkając na męża i Chess.
— Daje nam znać gdzie jest. Czasem przysyła pieniądze.
— Które ja odsyłam jej z powrotem, — skomentował pan Randall. — To
brudne pieniądze.
— Mike, — Pani Randall upomniała go głosem na skraju płaczu. — To nie
prawda.
Strona 7
Pan Randall spojrzał gniewnie na żonę. — Wiesz co ona tam robi.
— Jest asystentką.
— U alfonsa.— dodał pan Randall.
— U swojego chłopaka.— pani Randall odwróciła wzrok od Chess. — To
biznesmen.
Pan Randall parsknął pod nosem ale Chess go zignorowała. Chłopaka będzie
musiała sprawdzić, i tym samym dowie się które z Randallów miało w tej kwestii
rację. Pani Randall nie będzie pierwszą matka która wierzy w kłamstwa swego
dziecka, a Pan Randall nie będzie pierwszym ojcem który myśli o swoim dziecku to
co najgorsze.
— Jak się nazywa? Ten chłopak.
— Jeff. Jeff Martin.
— Mason, — poprawił pan Randall — Jeff Mason.
— Nie, wiem ,że mówiła Martin—
Najlepiej zdusić w zarodku te kłótnie. Ten dom, wypełniony samotnością i
zawieszony w czasie, gniew skrzący się z pana Randalla, bezradność jego żony,
wszystko to zaczęło ją przygnębiać, a jeszcze nawet nie obejrzała reszty. Zapisała
sobie obie wersje nazwiska i powiedziała. — Powinniśmy obejrzeć resztę domu,
zwłaszcza miejsca w których zaszły jakieś poszczególne incydenty.
Spektrometr piszczał regularnie w całym domu: w niewielkim korytarzu, w
łazience pokrytej popękanymi zakurzonymi, różowymi kafelkami, w pokoju w
którym stała maszyna do szycia i wszędzie walały się sterty ubrań i w jasno zielonej
sypialni z meblami w stylu Art Deco. Widziała zdrapaną farbę i puste ramy po
wybitych lustrach. Spektrometr piszczał jeszcze bardziej ale to nie musiało nic
znaczyć. Spektrometr wyłapywał energie duchów, ale też intensywne emocję, czy
magie samą w sobie, do cholery nawet mikrofalówka, czy stare okablowanie mogło
go wprawić w ruch. To było tylko narzędzie.
Strona 8
Z drugiej strony jednak jej skóra...nie była tylko narzędziem. To było
zdecydowanie bliższe gwarancji, no i mrowienie tatuaży, to jak swędziały, gdy
zainfekowany magią tusz którymi wyrysowano jej symbole reagował na energie w
powietrzu, to była swego rodzaju gwarancja, której nie potrzebowała kiedy
pracowała nad sprawą. To swędzenie i mrowienie aż krzyczało duch, a przynajmniej
czarna magia, a naprawdę nie chciała się w to angażować, nie ponownie.
Nie kiedy nadal dochodziła do siebie po ostatnim bałaganie, zainfekowanym
magią spedzie, który zrobił z połowy Dolnej Dzielnicy kontrolowane przez magie
zombie.
Weszli do ostatniej sypialni, pokoju Mari, poznała to z już nieaktualnych
plakatów filmowych porozwieszanych na ścianach i zdjęć powydzieranych z
magazynów, ogólnego zaniedbania i zaduchu.
Spektrometr oszalał, nieregularne buczenie rozbrzmiewało w powietrzu, jak
jej paląca i swędząca skóra. Kurwa. I tak było jeszcze za wcześnie, miała zbyt mało
dowodów, by się poddać.
Randallowie wydawali się zwyczajną parą, nieszczęśliwą, ale nie sprawiali
wrażenia oszustów czy złodziei. Chociaż tak było w przypadku wielu szumowin. Tak
naprawdę nikt nie był niewinny; Chess wiele razy przerabiała tą lekcję. I każde
miejsce które widziała w tym domu, i wszystko co mówili dawało jej coraz więcej
powodów dla których mogliby sfingować nawiedzenie. Byli biedni. Nie utrzymywali
kontaktów z córką i wydawali się nieszczęśliwi (lub zbyt szczęśliwi) z tego powodu.
Mieszkali jakieś sześć przecznic od granicy Dolnej Dzielnicy, a dystans ten
zmniejszał się z każdym mijającym rokiem.
No i byli tylko ludźmi, a większość ludzi nie potrzebowała powodu ani
wymówki by kłamać, zdradzać, kraść czy oszukiwać innych ludzi. Robili to bo byli
samolubni, ponieważ pragnęli rzeczy i nie chcieli na nie czekać. Ludzkość
przypominała węża tresowanego przez zaklinacza czekającego by ugryźć lub na
rozkaz by to zrobić.
Nie ,żeby sama była lepsza bo nie była. I dlatego jeszcze nie położyła na tej
sprawie krzyżyka. Wszystko można sfabrykować i jej zadaniem było to udowodnić,
czyli zrobić coś w czym była dobra. A nawet bardzo dobra. Była najlepszym
Demaskatorem w Triumph City.
Więc wędrowała tak po przepełnionej smutkiem sypialni Mari Randall,
przeglądając książki i wypchane zwierzęta, kosmetyki, tak naprawdę szukając
przewodów, wtyczek, projektorów, głośników, zaklęć, totemów, wszystkiego co
magiczne i co mogło wprawić w ruch spektrometr i pobudzić do życia jej tatuaże.
Strona 9
Nie znalazła niczego konkretnego, ale zanotowała w pamięci kilka rzeczy
którym chciała przyjrzeć się bliżej, kiedy już wróci tu w nocy, przy użyciu swojej
rączki i naprawdę przeszuka to miejsce.
— W porządku, — powiedziała odwracając się do Randallów. Stali w drzwiach
blisko siebie lecz tak by się nie dotykać. — Chyba mam już wszystko, wkrótce się z
wami skontaktuje.
Już miała wsiadać do samochodu kiedy dostrzegła mężczyznę po drugiej
stronie ulicy. Cóż, nie było tak ,że jakoś specjalnie się ukrywał; stał na ganku i
obserwował ją a na zewnątrz nadal jeszcze było jasno. Obserwował ją tak jakby coś
wiedział, jakby miał coś do powiedzenia. Równie dobrze mogła z nim porozmawiać.
Rozmowy z sąsiadami zazwyczaj i tak były częścią śledztwa. Schowała klucze z
powrotem do torebki i przeszła przez ulice.
Wyprostował się gdy nadchodziła. Tak, zdecydowanie był gotowy do
rozmowy. Był mniej więcej w wieku pani Randall, może dwa lata starszy od Chess, i
na swój sposób atrakcyjny.
Średniej budowy ciała, w niebieskim T-shirt i jeansach, głupkowato
wyglądających sandałach, tak jakby był jakimś surferem czy kimś takim, chociaż
pewnie nie był.
— Jesteś z Kościoła? — zagaił kiedy był już na ostatnim stopniu schodów
prowadzących na ganek. Jego dom był większy i ładniejszy niż dom Randallów.
Nowe deski wskazywały na ostatnie naprawy. — Sprawdzasz Randallów i ich
domniemane nawiedzenie?
Kiwnęła. — Znasz ich?
— Całe życie, dorastałem tutaj.
— Wiec znasz ich całkiem nieźle
Przez jego twarz przemknął ponury grymas który szybko opanował. Hmm.
Gniew czy Smutek? Chess nie potrafiła tego stwierdzić. Może jedno i drugie. — Tak,
znam ich całkiem nieźle. A przynajmniej znałem, dopóki nie wykopali Marii.
Randalowie nie wspominali nic o 'wykopaniu'. Cóż w sumie nic dziwnego.
Możliwe ,że Pani Randall nie znała do końca prawdy — Więc, przyjaźniłeś się z
Marią?
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— Można tak powiedzieć — wziął łyk piwa próbując zyskać na czasie, —
Była moją dziewczyną. Czasem jeszcze się odzywa. Pisze listy. Kilka lat temu
pojechałem do niej ale miała już własne życie, zadomowiła się, znalazła prace i
faceta. — kolejny niewielki grymas twarzy. Wygląda na to ,że pan sąsiad był
zazdrośnikiem.
To też zignorowała, na tą chwilę. — A ty nadal mieszkasz tutaj?
— Wpadłem odwiedzić rodziców. Powiedzieli mi ,że Randalowie twierdzą ,że
są nawiedzani, wszyscy już o tym wiedzą.
— Co wiedzą? Że twierdzą iż mają ducha czy ,że udają ,że go mają?
Uśmiechnął się leniwie. Chess już nie musiała snuć rozważań na temat jego
pracy, na sto procent był sprzedawcą.
— Udają. Stary Randall jest w tym dobry. Udaje chorobę ,żeby iść na
zwolnienie i dostawać kasę, uwielbia wszystko co darmowe, wiesz? To ten typ, typ
oszusta i kombinatora.
Pan sąsiad pewnie o tym też wszystko mógłby jej powiedzieć, ale Chess miała
wrażenie ,że w tej rozmowie jest manipulowana; wiedziała ,że chce ją wyczuć, jakby
próbował przygotować sobie grunt by ją do czegoś nakłonić. Było to trochę dziwne
wziąwszy pod uwagę to ,że nie był zaangażowany w tę sprawę ale z drugiej strony
nie było to znowu takie niezwykłe.
Poza tym tak naprawdę nie miała pojęcia czy był zaangażowany czy nie. Mógł
być. Mógł po prostu nienawidzić Randalla za odebranie mu dziewczyny. Bez
względu na to jakie miał motywy wiedziała ,że jakieś na pewno istniały. Sąsiedzi
zazwyczaj aż tak chętnie się nie mieszali, zwłaszcza nie w takich dzielnicach, choć
zawsze znajdzie się ktoś kto chce poczuć się ważny, jakby miał do zdradzenia nie
wiadomo jaki sekret. On mógł być jedną z takich osób. Wyglądał jak jedna z takich
osób; facet piszący swoją autobiografie w wieku lat dwunastu, nadal przekonany ,że
któregoś dnia w końcu zostanie opublikowana.
Wyciągnęła notes. Większość ludzi dawała sobie spokój kiedy zaczynała
zapisywać; przypominało to im ,że była tu oficjalnie, że prowadziła śledztwo. Jeśli
ten koleś tego nie zrobi na pewno też da jej to do myślenia. — Jak się nazywasz?
— Pete. Pete Malina. M-A-L-I-N-A. — o tak, zdecydowanie chciał się
wmieszać w tę sprawę. — Pani Randall to miła babka, ale jest całkowite stłamszona
przez niego. Robi co jej każe, nigdy mu się nie przeciwstawi, więc na pewno będzie
realizowała jego plan.
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— Wydajesz się zupełnie przekonany ,że to sfabrykowana sprawa, —
skwitowała.
Nawet się nie zarumienił. — Dlaczego miałaby taka nie być? Co w ich domu
mogłoby przyciągnąć uwagę ducha? Poza tym znam go, i wiem jakim jest
mężczyzną.
— Jakim?
— Takim któremu zależy tylko na nim samym. Założę się nawet ,że sam to
zaplanował tylko po to by ja wystraszyć.
Chess skrzywiła się nieznacznie. Częściowo pewnie dlatego ,że słońce świeciło
jej prosto w oczy i nie chciało jej się grzebać w torbie szukając okularów, a
częściowo dlatego ,że to stwierdzenie nie porywało się zbytnio z jej wcześniejszymi
wrażeniami. Mike Randall był głupkiem, ale wydawało się ,że kocha żonę;
lekceważył swoją córkę ale nie żonę.
Musiała się jeszcze nad tym zastanowić. Może Dana powie jej coś więcej na
temat ich związku — Ok, dzięki. — powiedziała. — A co z Twoimi rodzicami?
Widzieli coś? A może jeszcze jacyś sąsiedzi mogliby mieć informację? Jak sądzisz?
— Praktycznie każdy na tej ulicy może coś wiedzieć. Możesz pogadać z moją
mamą. Jest teraz na zakupach. Wiesz, jak przyjeżdżam to daje jej zawsze jakąś kasę.
— uśmiechnął się tak jakby to miało zrobić na niej wrażenie. Tak jakby z tego
powodu miała pomyśleć ,że jest super gościem. Widziała jak trybiki w jego głosie
obracają się szukając odpowiedniego sposobu by zrobić na niej wrażenie. Jeszcze nie
wie ,że nigdy takiego nie znajdzie. — Pewnie jutro będzie cały dzień w domu.
— Dzięki. — Chess powtórzyła. Po czym coś sobie przypominała. — Masz
może telefon do Marii?
— Owszem, mam. Ona tak naprawdę nie odbiera telefonu ale możesz
spróbować zostawić jej wiadomość, zaczekaj.
Zniknął w środku pozostawiając Chess samotnie w blasku słońca. Rozejrzała
się wokoło widząc kilka innych osób czających się na swoich podwórkach, udających
,że pracują w ogródku czy też rozkoszują słońcem i wcale jej nie obserwują. Cholera,
naprawdę miała już ochotę wracać do domu a nie przepytywać sąsiadów; gdyby teraz
ruszyła mogłaby zobaczyć Terrible'a zanim pojedzie do Dany.
Ale wszyscy oni, stali tu i obserwowali, byli na wyciągnięcie ręki i gdyby
odpuściła to wyglądałoby jakby Kościół odpuścił, a tai ego wrażenia nie powinna po
sobie nigdy zostawiać.
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Pete wrócił i wręczył jej wyrwany z notesu kawałek papieru. Nie zszedł po
schodach więc to ona musiała wspiąć się do góry. Palant. Nie puścił kartki kiedy ją
wzięła, trzymając między palcami i patrząc jej w oczy. — Oni nie mają ducha, —
powiedział. — Zaufaj mi.
Tak jakby kiedykolwiek miała to zrobić.
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W końcu udało jej się wrócić z powrotem do Kościoła. Ruch uliczny już
powoli zamierał, a na horyzoncie malowało się zachodzące słońce. Szkoda tylko ,że
nie szło to w parze ze spadkiem temperatury; kiedy w końcu dotarła do mieszkania
Dany w kompleksie Kościelnym był już spocona.
Dana otworzyła drzwi z szerokim uśmiechem na twarzy i wciągnęła Chess do
środka wypuszczając słowa z szybkością karabinu maszynowego — Minęło strasznie
dużo czasu od kiedy ostatnio tutaj byłaś nie? Ile to już? A tak w ogóle jak poszło u
Randallów? Siadaj, chcesz coś do picia? Kolacja zaraz będzie gotowa.
Gdyby to był ktoś inny Chess mogłaby pomyśleć ,że za tą paplaniną kryła się
nerwowość, ale to była Dana, a Dana po prostu była gadułą. Chociaż, chyba
wydawała się trochę zdenerwowana? Jakby starała się za mocno. Nie mogła być taka
podekscytowana samą perspektywą wizyty Chess, więc o co chodziło?
— Mam nadzieję ,że lubisz rybę. — Nadawała dalej krzątając się po kuchni.
Wszystkie domki dla pracowników Kościoła wyglądały tak samo; po lewej salon,
kuchnia po prawej, sypialnia na tyłach. No chyba ,że ktoś był zamężny lub był wyżej
postawionym Starszym. Z miejsca w którym znajdowała się Chess, siedząc na
kremowej sofie w kwiaty, miała doskonały widok na kuchnie utrzymaną w kolorach
kości słoniowej, żurawiny i błękitu, i bardzo podobną kolorystycznie sypialnie.
Wszystko tu było takie schludne.
— Nigdy nie byłaś u mnie na kolacji więc chciałam zrobić coś miłego.
— Nie musiałaś. — i naprawdę Chess wolała ,żeby tego nie robiła. Nipy które
wzięła tuż po wyjściu z domu Randallów już zaczynały kopać i ostatnie na co miała
ochotę to jedzenie. Zwłaszcza jeśli do tego dostanie ogromną porcję poczucia winy
'zrobiłam to specjalnie dla ciebie'. Dana prawdopodobnie by czegoś takiego nie
powiedziała, ale to nie zmniejszy poczucia winy Chess ani na jotę jeśli nie zdecyduje
się jednak na jedzenie. — Myślałam, że to będzie tylko przekąska.
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— Lubie jeść kolację wcześniej. — Dana wyciągnęła butelkę wina z lodówki, i
postawiła ją na kontuarze. Czy będzie niegrzecznie jeśli zamiast tego poprosi o piwo?
Pewnie tak, niech to szlag. — Wiesz, zazwyczaj kładę się o dziesiątej, więc jak zjem
za późno, nie mogę spać, a wtedy znowu nie mogę wstać rano na ćwiczenia więc...
— Jasne — powiedziała Chess z takim zrozumiem jakby miała te same
problemy. Do łóżka o dziesiątej? Gimnastyka o szóstej? Brzmiało strasznie i
bezsensownie. Komu potrzebne ćwiczenia jeśli w zasięgu ręki był speed?
Dana uśmiechnęła się do niej tak jakby naprawdę uwierzyła w to ,że Chess ma
te same problemy.
Jej współpracownicy nie znali jej w ogóle, z drugiej strony nie chciała by ją
poznali, więc ten układ się sprawdzał.
— Jak poszło u Randallów? Co o nich myślisz? Helen, koleżanka moich
rodziców, mówi ,że Sue Randall jest przerażona. — kryształ zadzwonił gdy Dana
wyciągnęła kieliszki z szafy i ustawiła obok butelki. Pokój odbijał się nich jak w
małej miniaturze; obraz przesuwał się wraz z Daną, jak wizualne roztargnienie
którego Chess teraz nie potrzebowała. — Zna Sue bardzo długo. I wie jaką ciężką
mamy pracę. Nie sądzi by Sue udawała, a nawet ,że byłaby do czegoś takiego zdolna.
— A Mike Randall?
Dana poruszyła głową w geście 'być może'
— Chociaż nie sądzę. A raczej Helen tak nie uważa. Nie przestraszyłby w taki
sposób Sue, w pewnym sensie jest złośliwym draniem ale jest jej całkiem oddany.
Dokładnie takie samo wrażenie na jego temat odniosła też Chess, i potwierdzili
to też sąsiedzi, podsumowując Mike Randall był kutasem który kochał swoją żonę.
— Ale czy mógł stwierdzić ,że jednak warto ją wystraszyć skoro dzięki temu będzie
mógł kupić jej nowy dom?
Dana wzruszyła ramionami. — Jak sądzisz?
Chess raczej unikała tego pytania. Nie dlatego ,że nie ufała Danie, cóż w
kwestiach zawodowych na pewno jej ufała, po prostu nie miała ochoty na nie
odpowiadać. — A co z ich córką? Czy Helen mówiła ci coś na jej temat?
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— O Mari? Wiem ,że Helen pamięta kiedy się wyprowadziła, ponieważ Sue
była naprawdę zmartwiona. Widziała jakieś listy od niej i zdjęcia, wiesz rzeczy o
których sąsiadka opowiada ci na porannej kawie. — Dana potrząsnęła głową i
rozwarła szeroko oczy. — Ale nie sądzę by tu wróciła. I jakoś nie widzę tego by
fabrykowała nawiedzenie tylko po to by wyciągnąć kasę dla rodziców. W żadnym
liście o nim nie wspomniała, przynajmniej tak mówiła Helen.
Listy. Chess o nie nie pytała, nie wzięła kopi; wolałaby tego nie robić, no
chyba ,że później okażą się istotne. A szanse na to ,że nie będą istotne jak na razie
były całkiem wysokie. — Skąd Helen o tym wie?
— Razem dorastały. Chodziły do tego samego Kościoła. Przed Nawiedzonym
Tygodniem, wiesz? — do głosu Dany wkradły się nerwowe nuty. — Helen już nie
wierzy, nic z tych rzeczy.
— Oczywiście. — Chess udało się jakoś ukryć zniecierpliwienie malujące się
na twarzy. Dana zawsze tak desperacko starała się każdego zadowolić, tak bardzo
martwiła się tym co ktoś o niej pomyśli. W przeciwieństwie do Chess, która od razu
przyjmowała najgorsze i unikała tym przyszłego bólu.
Jeszcze więcej rzeczy unikała dzięki swoim pigułkom, i w tej chwili
żałowała ,że nie wzięła ich o kilka więcej. Siedzenie na tej kanapie wprawiało ją w
zdenerwowanie, niewielkie wnętrze też nie pomagało a cały wystrój który wyglądał
jakby mieszkała tu kobieta starsza o trzydzieści lat niż Dana wszystko to potęgował.
Zawsze tak się tu czuła, to było poświadczenie bycia na Kościelnej ziemi a te
identyczne domki sprawiały ,że nie czuła się jak człowiek lecz jak lalka, która zeszła
z taśmy produkcyjnej a teraz siedzi w plastikowym domku dla lalek, ustawionym
obok wielu rzędów takich samych ustawionych i gotowych do zapakowania.
Żadnej indywidualności, tylko kilka powierzchownych różnić jak kolor oczu
czy skóry, zrobiony przy użyciu pociągnięcia mechanicznego pędzla; i żaden z tych
małych ludzi nie ma znaczenia, nie ma celu poruszany wiatrem i kręcący się w kółko
do wyczerpania całej swojej mocy.
Samo myślenie o tym i spoglądanie na tapety w kolorze kości słoniowej
przyprawiało ją o swędzenie. Chciała wziąć kilka ceptów ale nie było sensu skoro za
chwilę będzie musiała się zmusić do jedzenia. Chciała wracać do domu. Lubiła Danę,
naprawdę, ale kurewsko chciała już wracać. Chciała Terrible'a i ich wielkiego szarego
łóżka, chciała być tam gdzie należała.
Dana zaniosła kieliszki i wino do nakrytego obrusem okrągłego stołu przy
oknie. — Oczywiście, Helen mówi ,że Sue bardzo się boi bo kilka lat temu w jej
poprzedniej pracy było nawiedzenie.
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W aktach nie było o tym wzmianki. Była tego prawie pewna. — Co? W jakiej
pracy?
— Uhm...Helen nie mówiła, chyba nie będzie pamiętać. Sue odeszła kiedy to
wszystko się zaczęło. Nie pracowała tam za długo.
Co mogło tłumaczyć dlaczego nic nie wyszło w rozmowie podczas wizyty
Chess i nie było też tego w aktach. Wyjęła z torby notatnik i zapisała by zapytać o to
panią Randall, no i sprawdzić jeszcze historię jej zatrudnienia. — Wiesz kiedy to
było? Jak dawno?
Dana wyciągnęła z pieca ceramiczne nakrycie. Para buchnęła z otwartych
drzwi i tego co znajdowało się w środku, co zaskakujące pachniało naprawdę dobrze.
— Musiało to być co najmniej dziesięć lat temu, ponieważ Helen mówiła ,że Maria
zachęcała Sue by ta rzuciła pracę kiedy zaczęły się te nawiedzania, a Maria odeszła
jakieś dziesięć lat temu.
— Czy Randall chciał ,żeby odeszła?
— Nigdy nie lubił kiedy pracowała. — Dana przyniosła jedzenie na stół,
gestem zapraszając Chess by usiadła. — Chyba sporo narzekał na ten temat, więc
każdy powód dla którego odeszłaby z pracy był dla niego dobry.
To było coś. Jeśli sfabrykowane nawiedzenie (cóż, najwyraźniej to w pracy
Sue Randall nie było sfabrykowane, ale na ten temat nie miała jeszcze potwierdzenia)
jeśli sama groźba nawiedzenia skłoniła Sue do rzucenia pracy....to do czego chciał
nakłonić ją teraz pan Randall, że zdecydował się na tą całą inscenizację ,żeby ją
wystraszyć?
Kilkoro sąsiadów wspominało ,że Randall chciał się wyprowadzić. Ktoś
wspominał ,że Sue naprawdę lubiła swoją ostatnią prace i była jej bardzo oddana.
Może to był motyw Randalla?
Biorąc to wszystko pod uwagę, miała już lepsze przeczucia co do tej sprawy;
nadal nie był to z góry wygrany przypadek ale miała już jakiś punkt zaczepienia. I
zawdzięczała to Danie. Poczucie winy z powodu swoich wcześniejszych myśli teraz
sprawiło ,że wierciła się ze zdenerwowania na krześle.
— Hej...dzięki..za informacje i jedzenie. Naprawdę to doceniam.
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— Cieszę się ,że mogłam pomóc. — Dana usiadła i nalała im wina, po czym
zaczęła nakładać jedzenie srebrną łopatką. Coś w jej zachowaniu, w tym jak
marszczyła twarz sprawiło ,że w głowie Chess rozdzwoniły się dzwonki alarmowe.
Dana wyglądała tak jakby szukała sposobu ,żeby coś powiedzieć i to coś co Chess na
pewno się nie spodoba. — Wiesz, Chessie, zawsze chętnie ci pomogę, bo mi na tobie
zależy.
Uch-och. Chess chwyciła kieliszek z winem który Dana napełniła w jednej
trzeciej i wlała płyn do gardła. Ugh, naprawdę nie była fanką wina.
Choć była fanką alkoholu (jak też innych rzeczy) no i wino było jej jedyną
opcją więc z niej skorzystała. — Dzięki, to naprawdę pomocne. Widziałaś ostatnio
jakiś dobry film—
— Dlatego mam nadzieję ,że wiesz ,że tylko staram ci się pomóc, i kiedy
mówię, że się o ciebie martwię, to naprawdę tak jest. Martwimy się o ciebie.
Chess zacisnęła pięść pod stołem by powstrzymać się przed reakcją. Kurwa.
Jasna cholera, skąd ona wiedziała....przecież była taka ostrożna. Nigdy nie brała
żadnych tabletek przy kimkolwiek z kościoła, nawet aspiryny, nigdy nikt nie widział
jej pudełka z pigułkami, nikt nie widział jej pijanej. Jak to możliwe ,że wiedzieli o jej
uzależnieniu? Jak się domyślili? Z wysiłkiem którego miała nadziej ,że nie widać
zmarszczyła brwi ukazując tak dużo szczerego zdumienia ile tylko mogła.
— Martwicie się ? Dlaczego?
— Ten..— Dana wzięła głęboki wdech. — Ten koleś który był z Tobą na
weselu Starszego Griffina. Twój chłopak. Doyle mówił ,że już go kiedyś spotkał, że
to niebezpieczny napakowany typ, niezbyt rozgarnięty. Nie tylko wygląda
niebezpiecznie, jest niebezpieczny. To nas martwi.
W pierwszym odruchu odczuła ulgę. Nie chodziło o jej pigułki; nie zostanie
zaraportowana do Starszych i wyrzucona z Kościoła. Była bezpieczna. Ale zaraz za tą
ulgą był gniew. Doyle nazywał Terrible'a niebezpiecznym mięśniakiem? Miał niezły
tupet, właśnie on ze wszystkich. Ale zaraz chwila...
— Jacy my?
— Ja, Atticus, Nancy… chcieliśmy iść z tym do Starszego Griffina, ale
zdecydowaliśmy ,że najpierw porozmawiamy z Tobą. Damy ci znać ,że nam na Tobie
zależy. Nie musisz tkwić w związku w którym jest przemoc—
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— W porządku, — zacisnęła pięść mocniej, tak ,że paznokcie wbijały się teraz
twardo w skórę. Jeśli się wkurzy ( a przynajmniej pokaże jak bardzo jest wkurzona)
tylko potwierdzi poczucie winy i panikę ,że chce coś ukryć. Wiec skupiła się na bólu
i utrzymała głos w spokojnym tonie. — Doceniam waszą troskę, naprawdę. —
kłamstwo. — Ale nie tkwię w związku w którym obecna jest przemoc. Absolutnie. To
nie jest toksyczny związek.
— Masz siniaki. — odparła cicho Dana. — Na nadgarstkach, To nie pierwszy
raz. Wszyscy je zauważyliśmy, w ciągu ostatnich kilku miesięcy masz je naprawdę
często, na ramionach, szyi, nadgarstkach. Sama sobie ich wszystkich nie nabiłaś, no i
nie miałaś żadnej sprawy przy której mogłaś je sobie nabić.
Szlag, czy mogła teraz wyjść? Kiedy będzie mogła stąd wyjść? Mieszkanie
Dany stało się pułapką; nie był to już dłużej plastikowy domek, a wypełniony
karaluchami motel. Podłoga była aż klejąca, paraliżująca troska chciała chwycić ją za
nogi i trzymać dopóki nie umrze z głodu, dopóki nie obetnie swoich własnych nóg
,żeby uciec. Prawie ją kusiło by to zrobić, jeśli to oznaczałoby uniknięcie tej
rozmowy. Uniknięcie próby wyjaśnienia obecności wszystkich tych siniaków na jej
nadgarstkach (choć ledwie mogła nazwać te ślady siniakami, Dana kurewsko
dramatyzowała) które były tylko sprawą jej i Terrible’a.
Owszem, zostawiał jej te niewielkie ślady, ledwie smugi cienia pod skórą, ale
na pewno nie było to wynikiem bólu i nie było tak ,że ją tym ranił. A ona nie miała
nic przeciwko.
Kiedy nic nie odpowiedziała Dana kontynuowała. — A kilka tygodni temu, po
ślubie Starszego Griffina? Wyglądałaś jakby ktoś cię pobił.
Kurwa. Nigdy nie przyszło jej do głowy ,że ludzie zobaczą siniaki jakich
nabawiła się tej nocy kiedy eksplodowała Agneta Katina, i pomyślą ,że to sprawka
Terrible'a, No i nie miała jak wytłumaczyć tych obrażeń bo niby jak? Ach to, bawiłam
się trochę nielegalną magią i wysadziłam prywatną posesję, wiesz ktoś zatruwał
towar mojego dilera więc musiałam interweniować. No i zginęła cała gromada ludzi,
ale nigdy tego nie zgłosiłam, tak to rzeczywiście świetny pomysł.
Co za kurwa ironia. Ludzie całe jej życie ignorowali wszystkie siniaki i ślady,
które jasno i wyraźnie mówiły co się działo z nią samą i jej ciałem z rąk tych co
powinni rzekomo o nią dbać. Teraz kiedy w końcu była szczęśliwsza niż
kiedykolwiek wcześniej, kiedy była z kimś z kim czuła się bezpieczna, z kimś kto
prędzej by zginął niż pozwolił ją zranić, wszyscy nagle kurwa tak się o nią martwią,
zadręczają tymi straszliwymi rzeczami które ktoś robi Chess.
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— To był wypadek samochodowy — powiedziała. Nie najlepsza wymówka ale
musiała jakąś wykombinować nie? Nigdy nie powinna się była godzić na tą głupią
wizytę, bez względu na to jak bardzo przydadzą jej się informację przekazane przez
Dane. — Była niewielka, więc nie została zgłoszona. Nie jestem bita. Przez nikogo.
Cisza. Dana na nią nie patrzyła, więc Chess nie potrafiła stwierdzić czy jej
uwierzyła. Chociaż czy to tak naprawdę miało znacznie? Prawdopodobnie nie,
nieomal na pewno nie. — Nawet jeśli to prawda, wszyscy o Tobie mówią. Martwimy
się. Stać cię na więcej. Jesteś inteligentna, masz wiele do zaoferowania i powinnaś
być z kimś kto da ci coś w zamian. Kto jest inteligentny i potrafi się wysłowić, kimś
kto ma prawdziwą prace.
Dana sięgnęła i pogłaskała ją po ramieniu co Chess kompletnie zignorowała.
Zignorowała też jej próby spojrzenia jej w oczy. — Dlaczego tracisz czas z kimś
takim kiedy jest tylu lepszych mężczyzn wokół ciebie? Mężczyzn którzy są w stanie
dać ci prawdziwe życie, którzy kiedyś będą dobrymi mężami i ojcami?
Smakowity zapach jedzenia zaczął przyprawiać ją o mdłości; gardło paliło ją
od gniewu. Dobrze ,że nie była głodna bo nawet pod groźba śmierci nie przełknęłaby
tego posiłku. Zerknęła na ścianę szukając zegara, znalazła go nad lodówką, pokrytą
magnesami, samoprzylepnymi karteczkami i zdjęciami przedstawiającymi Dane i
Doyle'a, — Kurcze nie zdawałam sobie sprawy ,że jest tak późno, muszę iść Dana,
przepraszam, ja...jeden z sąsiadów Randallów chciał ,żebym wpadła koło dziewiątej
więc muszę się już zbierać.
Dana nie dała się zwieść. Chess miała to gdzieś. Jeśli natychmiast stąd nie
wyjdzie zacznie krzyczeć, albo gorzej przywali jej prosto w twarz, a to naprawdę nie
było dobrym pomysłem. Takie coś pociągnie za sobą skutki dyscyplinarne i będzie
miała tylko dodatkowe problemy na głowie. Potrzebowała świeżego powietrza i
dymu i kurwa naprawdę potrzebowała swoich pigułek.
— Pomyśl o tym Chessie? Znam kilku naprawdę miłych facetów, którzy z
chęcią by się z Tobą umówili. Doyle i ja chcemy zrobić przyjęcie za kilka tygodni,
mogłabyś wpaść i ich poznać—
— Nie, dzięki. — Chess już brała torbę. Drzwi były tylko kilka kroków dalej
jak fajka pełna Drima. Wszystko co musiała zrobić to je otworzyć a będzie wolna.
Skończy się ta głupia rozmowa.
Gadali o niej? Wścibskie skurwysyny. Wiedziała ,że jak przyprowadzi
Terrible'a na wesele staną się tematem plotek, że każdy będzie miał na ten temat
swoją własną pieprzoną opinie. W końcu łatwo jest wygłaszać opinie o czymś o czym
nie ma się kurewskiego pojęcia.
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Ale nie spodziewała się ,że zbiorą się do kupy i będą dyskutować o jej życiu
osobistym, roztrząsając je jakby była jakimś przypadkiem chorobowym. Zakładać ,że
była z Terrible'm bo sądziła ,że na więcej ją nie stać, że ją bił i potrzebowała ich
pomocy. Nie sądziła ,że będą planować jakąś kurewską interwencję ,żeby wyrwać ją
z kajdanów związku z Terrible’m. Pieprzyć ich wszystkich. Wszystkie ich najlepsze
cechy zebrane razem do kupy nie stworzyłyby nawet w połowie tak dobrej osoby
jaką był on.
— Naprawdę nie chciałam cię zmartwić. — dodała Dana. — Próbuje tylko
pomóc. Nie chcę ,żeby stała ci się krzywda. — słowa pełne furii które Chess właśnie
miała wystrzelić w kierunku Dany zamarły jej na ustach. Sama furia tak naprawdę
nie zniknęła, ale Dana nie kłamała, a przynajmniej nie wydawało się by to robiła.
Była szczerze zmartwiona, i choć częściowo było jej winą to ,że była na tyle płytka i
pozbawiona wyobraźni ,że nie dostrzegała jaką szumowiną był Doyle serce miała we
właściwym miejscu. Lub wystarczająco blisko właściwego miejsca. Chodziło też o to
,że gdyby Chess naprawdę była bita i potrzebowała pomocy, mogłaby ją otrzymać bo
Dana ją zaoferowała i tylko to miało znaczenie.
A cała reszta która tak wkurwiła Chess? Nie miała zamiaru odpuszczać. —
Wiem Dana i naprawdę to doceniam, ale nie masz pojęcia o czym mówisz, tak samo
jak Doyle.
Przekręciła klamkę i otworzyła ją, zatrzymując się jeszcze na sekundę zanim
przekroczyła próg dzielący ją od słodkiej wolności. — Przekaż ode mnie Doylowi ,że
jestem naprawdę wdzięczna za to ,że jest takim dobrym przyjacielem. Powiedz mu
też proszę ,że nie chciałabym musieć powiedzieć ci ,że jakiś facet naprawdę mnie
uderzył, ponieważ wiem ,że naprawdę zmartwiłaby cię taka historia. Możesz mu to
powiedzieć? Nie chciałabym ,żeby sądził iż nie doceniam jego troski.
Doyle nie był głupi. Zrozumie przekazaną wiadomość. Wiedziała ,że tylko
zrani Dane jeśli powie jej ,że spała z Dolyem (raz) a on zrobił z tego dramat kiedy
jasno dała mu do zrozumienia ,że więcej się to nie powtórzy. Dana nie zasługiwała na
to, tak samo jak Chess. No chyba ,że będzie musiała, jeśli na przykład Doyle jeszcze
raz otworzy swoją pieprzoną jadaczkę w temacie Terrible'a.
Oczywiście czuła ,że powinna powiedzieć Danie jak Doyle podbił jej oko i jak
Terrible skopał mu za to tyłek. Ale jakoś wątpiła by Dana jej uwierzyła. Doyle na
pewno się do tego nie przyzna. A ona nie miała żadnego dowodu. I szczerze nie
sądziła ,żeby zrobił to ponownie więc..
Ale powie jej jeśli ten kretyn się nie zamknie.
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